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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


NARESZCIE! 
Dziś na stronie 4 


Słońce kapało nam na nos 
w samym środku zimy! «. «s 


(CAF). W Kamieniu w woj. rze- 
szowskim przekazano do użytku 
nową Bibliotekę Gminą. Mieści 
się ona w nadbudowanym pię- 
trze nad remizą Ochotniczej Stra 
ży Pożarnej. W bibliotece znajdu 
je się 24 tys. tomów książek za- 





równo dla dzieci jak i dla doro. 
słych. Z kamieńskiego księgoz- 


bioru korzysta około tysiąca czy- 


telników. (dr) 


Fot. J. Łopuszyński 





Pneumatyczny 
tunel 
do wywozu 
śmieci 


ZSRR (PAI). Konstruktorzy ra- 
dzieccy zaczęli próby z pneuma- 
tycznym systemem wywozu 
śmieci. Śmiecie będą ładowane 
na stacji początkowej znajdującej 
się na skraju miasta i dostarcza- 
ne do zakładów przetwarzania 
odpadków. Podziemny tunel 
transportowy ma długość 12 km. 
Kursować w nim będą popycha- 
ne ciśnieniem powietrza (0,24 
Atm) — składy 6 kontenerów 
z prędkością 45 km/godz. Wszys- 
tkie operacje wyładowcze stero- 
wane są automatycznie. System 
przewozi 150 tys. m sześc. od- 
padków na dobę. W przyszłości 
przewiduje się bezpośrednie 
podłączenie zsypów w dzielni. 
cach mieszkalnych do pneuma- 
tycznego „taśmociągu”, co lu- 
dziom bardzo ułatwi życie. 

(jo) 


W PROGRAMIE: 
Wystąpienie oficjalne 


Sprawy i sprawki organizacyjne 


Część artystyczna rozpoczni. 
miejmy nadziej 





ię w jednym z następnych numerów i - 
— nieprędko się zakończy 





TELEWIZYJNY TEATR 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
ZAPRASZA 


jutro 0 14,10, program I 
„BALLADA O KOŃCU ŚWIATA” 
Scenariusz i reżyseria 

Andrzej Maleszka. 

Widowisko przygotował Ośro- 
dek TV w Poznaniu. 


Przypominamy: trwa konkurs 
na recenzję widowiska telewizyj 
nego. Prace konkursowe wysy 
łajcie pod adresem: Telewizja - 
Teatr dla Dzieci, 00-950 War- 
szawa. 
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(NRD). Do 
knin stosuje się w Kombinacie 


„zszywania” włó- 


Technicznych Wyrobów Wło- 
kienniczych Karl-Marx-Stadt nie 
igłę i nitkę, lecz... bardzo cieniut- 
kie, znajdujące się pod wysokim 
ciśnieniem strumienie wody. 





W ten sposób osiąga się lepsze 
i równomierniejsze  spojenie 
włókien w runie włókniny. Poza 
tym zużywa się mniej materiału 
i wydajność produkcji jest 
wyższa. 

(dr) 





KOMIKSY MAJĄ SWOJĄ STOLICĘ 


FRANCJA (PAP). Niesłabnące- 
go, a wręcz wciąż rosnącego za- 
interesowania sztuką komiksu 
dowodzi trekwencja na XI Mię- 
dzynarodowym Salonie History- 
jek Obrazkowych, który odbył się 
w Angoulżme w płd.-zach. Fran- 
cji. Wystawione tam prace obej- 
rzało 120 tysięcy widzów. Nic 
dziwnego — komiks jest już prze- 
cież nie tylko rozrywką, ale stoso- 
wany jest również w filmie, psy- 
chologii, psychoanalizie, historii, 
majsterkowaniu, w... gastrono- 
mii i wielu jeszcze innych dziedzi- 
nach 

W ubiegłym roku francuskie 
wydawnictwa opublikowały bli- 


sko tysiąc tytułów powieści ry- 
sunkowych. Tej formie twórczoś- 
ci poświęcono nowy wydział 
w Szkole Sztuk Pięknych w Ango- 
uleme. Rozpoczęło na nim naukę 
pierwszych 15 studentów, którzy 
musieli sprostać niełatwym - po- 
dobno— egzaminom. W Angou- 
leme jest również biblioteka 
i muzeum „taśmy rysunkowej”. 
Powołano tu też do życia przed- 
siębiorstwo, które produkować 
będzie dla TV komiksowe seriale 
animowane m. „Asterixa”. 
Nic dziwnego, że miejscowość ta 
uchodzi za prawdziwą stolicę ko- 
miksu. 





(eb) 





BUŁGARIA 
(CAF). W Instytu- 
cie. Cybernetyki 
w Sofii wyprodu- 
kowano mini-ro- 
bot przemysłowy 
„Robko-1” prze- 
znaczony do ro- 
bót manipułacyj- 
nych. Po podłą- 
czeniu do odpo- 
wiednio  zapro- 

gramowanego 

komputera robot 
może służyć ja- 
ko... partner sza- 
chowy! (jo) 











Nie chcę wracać 
do złego 


Potrzebuję pomocy od Was i od 
meich rówieśników. Mam 16 lat. 
Rok temu Jarek (mój chłopak) wy- 
ciągnął mnie ze złego towarzystwa 
(paliłami byłam ordynarna). Teraz 
zerwał ze mną, zostałam sama i ba- 
rdzo się boję, że znowu będę szu- 
kała schronienia w tym „„lepszym” 
towarzystwie! Mówię sobie, że te- 
go nie chcę, ale mam za mało siły, 
żeby się przed tym uchronić! Bar- 
dzo proszę o pomoc, może ktoś był 
w podobnej sytuacji, 

Baśka 


Spróbuj je czymś 
zainteresować 


Moja wypowiedź dotyczy listu 
Piotrka, zamieszczonego w 14 nu- 
merze „ŚM”. Pisał on o swoich 
siostrach, które mu dokuczają. 


„Ja także miałam podobne klopo- * 


1y, lecz szybko się z nimi upora- 
łam. Chętnie więc doradzę i Tobie. 
Najpierw spróbuj porozmawiać 
z rodzicami o tej sprawie. Oni za- 
pewne uważają, że skoro jesteś sta- 
rszy, to powinieneś opiekować się 
młodszym rodzeństwem. Zga- 
dzam się z nimi, lecz proponuję ci 
trochę urozmaicić tę opiekę. Każ- 
da z Twoich sióstr na pewno ma 
jakieś zainteresowania. Postaraj się 
więc pomagać im rozwijać je 
i wzbogacać. Podaruj im ładny 
znaczek czy pocztówkę, opowiedz 
czteroletniej siogtrze bajkę lub cie- 
kawą historyjkę, Zabierz je na spa- 
cer i pobaw się z nimi. Czasem daj 
im jakąś kolorówą książkę do oglą: 
dania, malowania lub wycina 
Mogą to być drobiazgi. Zawsze 
jednak postaraj się Sprawić sios- 
trom niespodziankę i w miły spo- 
sób sprowokuj ich podziękowanie 
uśmiech, pocałunek, Uważam bo- 
wiem, że Twoje siostry chcą, żebyś 
je żauważył, zainteresował się ni- 
mi. I pamiętaj — nie używaj w sto- 





sunku do nich brzydkich słów, nie 

krzycz. Pomysłów na wspólną z- 

bawę na pewno nie zabraknie. 
Lidka 


Co Ty na to, 
' - Agnieszko ? 


Jestem stałą czytelniczką „„Świa- 
ta Młodych”, chodzę do V klasy. 
chciałabym, żeby mój list został 
wydrukowany, bo może przeczyta 
go Agnieszka z Kożmina, która 
ogłaszała się u Was w nr 122 
z 13.X.1983 r. jako założycielka 
klubu zwierząt „Orinoko”. Obie- 
cywała odpisać na każdy otrzyma- 
ny list. Ponieważ zwierzęta to tak- 
że mój ulubiony temat, od razu do 
niej napisałam, na próżno oczeku- 
jąc odpowiedzi na interesujący nas 
obie temat. Otrzymałam jednak od 
niej bardzo dziwny list, wprawdzie 
nie podpisany, ale w Koźminie ko- 
ło Krotoszyna nie znam nikogo 
prócz niej i dlatego jestem pewna, 
żę nadawcą była Agnieszka, Byłto 


było nawet znaczka, tylko stempel 
pocztowy. „Łańcuszek szczęścia 
chcę wyjaśnić — jest to list z prośbą 
o wielokrotne przepisanie go 
i adresowanie do osób, którym się 
życzy szczęścia. „Przerwanie łań- 
cuszka” grozi nieszczęściem. Ja 
w ogóle w to nie wierzę, więc 
w pierwszej chwili list ten podar- 
łam, lecz potem postanowiłam na- 
pisać do Was... Agnieszka traci 
czas na przepisywanie bzdur za- 
miast wywiązać się z obietnicy da- 
nej publicznie za pośrednictwem 
naszej gazety. 





Agata Kruczek 


©D REDAKCJI: Podzielamy 
zdanie Agaty. „Łańcuszek 
szczęścia” to wierutna bzdura, 
Przede wszystkim nie ma on nic 
wspólnego z religią, co zwolenni- 
cy tej „„zabawy” próbują wmówić 
swoim ofiarom. Poza tym przepi- 
sywanie tekstu, pełnego obietnic 
i pogróżek, w kilku czy kilkunastu 
egzemplarzach jest stratą czasu 
i pieniędzy, a co ważniejsze przy- 
sparza dodatkowej pracy po- 
czcie. Dlatego my również nie 
zamierzamy przepisywać tego 
„łańcuszka”, choć naszym przy- 
jaciołom życzymy jak najlepiej. 
Zaś Agnieszkę z Koźmina prosi- 
my o wyjaśnienie. (es) 





© Jesteśmy uczniami VIII kla- 
sy szkoły podstawowej w Os- 
trowcu Świętokrzyskim. Część 
2 nas należy również do VI Druży- 
ny Harcerskiej. Patronem naszej 
szkoły od dwudziestu lat jest 
Marceli Nowotko. Pragniemy na- 
wiązać korespondencję z klasami 
VIII i harcerzami ze szkół noszą- 
cych imię tego wielkiego działa- 
cza ruchu robotniczego. 


Klasa VIII c, Szkoła Podstawowa 
nr 13, ul, Sienkiewicza 69, 27-400 
Ostrowiec Świętokrzyski 


" e Na patrona naszej szkoły 
wybraliśmy Stefana Starzyńskie- 
go. Chcielibyśmy wiedzieć o tej 
postaci jak najwięcej, Prosimy 
więc bardzo uczniów szkół no- 
szących imię tego bohaterskiego 
prozydanta Warszawy oraz os0- 
by, którym ta postać jest bliska 
0 pomoc w zgromadzeniu arty- 
kułów, fotografii i innych mate- 
riałów pamiątkowych. 


Samorząd Uczniowski Szkoły 
Podstawowej w Koziegłowach, 
62-540 Kleczew, woj. konińskie 





© Pragniemy nawiązać kon- 
takt z uczniami szkół, które po- 
dobnie jak nasza noszą imię Sta- 
nisława Konarskiego. Chętnie 
wymienimy niektóre materiały 
o tym działaczu Oświecenia. 
Wierzymy, że tą drogą uda nam 
się pogłębić wiedzę o naszym 
patronie. 


Samorząd Uczniowski Zbiorczej 
Szkoły Gminnej, ul. Kilińskiego 
56, 09-140 Raciąż 


© Naszej szkole nadane zosta- 
nie imię Mikołaja Kopernika, Ze- 
braliśmy już trochę informacji 
o tym wielkim astronomie, ale 
mamy ich jeszcze niewiele. Liczy- 
my na pomoc uczniów ze szkół 
o tym samym imieniu. 


Klasa Ville, Szkoła Podstawowa 
nr 10, 67-200 Głogów. 


Czytam książki 

Po dłuższym zastanowieniu się 
nad pytaniem „,Z kim najchętniej 
przebywam?” doszłam do wnio- 
sku, że najchętniej i najdłużej 
przebywam z książkami. Gdy by- 
łam mała, to czytałam książki 
0 duchach, diabłach i innych stra- 








szydłach, dzisiaj śmieję się ztego. 
Teraz do najciekawszych ksią- 
żek zaliczam książki Edmunda Ni- 





ziurskiego. Książki tego autorata- 
kie jak: „Księga urwisów”, „Awa- 
ntura_w Niekłaju”, „Sposób na 
Alcybiadesa”, „Nikodem, czyli ta- 
jemnica * gabinetu”, „Niewiary- 
godne przygody Marka Piegusa”, 
„Klub włóczykijów”, „Szkolny 
lud Okulla i ja'” czy „Jutro klasów- 
ka”, poruszają tematy związane 
ze szkołą, zainteresowaniami 
młodzieży i współczesnymi zjawi- 
skami życia. Pomagają rozwiązać 
pewne sprawy, których człowiek 
sam_nie_rozwiązałby tak łatwo, 
uczą myśleć i są, co najważniejsze 
Teraz czy- 
tam książkę Niziurskiego pt. 
„Awantury kosmiczne”. 

Gdy czytam, to poza książką nic 
mnie nie interesuje. Razem z bo- 
haterami książki, to znaczy z Zy- 

i Tomkiem Okis- 
tem - Kleksikiem i Kękusiem 
przeżywam ich przygody, rozcza- 
jestem w pewnym sen- 











sie wtajemniczona w ciemne 
sprawy woźnego Macocha, czyli 
Bambosza. Przeprowadzam z ca- 
łym kółkiem redaktorskim do- 
chodzenie w sprawie tego właś- 
nie woźnego, który okazuje się 
być zaplątany w sprawy biżuterii 





sują, pasjonują i po AE pra- 
wie nie wychodzę zdomu. Jestem 
zaczytana po uszy. Życzę każde- 
mu takiej lektury. A tak w ogóle, 
to książki stanowią pewne odprę- 
żenie po dniu szkolnym, po wszy- 
stkich lekcjach. 

Ewka z Kłodzka 


Bratnia dusza 


Kiedy znalazłam, się w I klasie 
liceum, nie wiedziałam, czy znaj- 
dę wreszcie tę osobę, na którą od 
dawna czekam. Tak bardzo chcia- 
łam mieć przyjaciółkę — taką od 
serca (niestety, coraz trudniej jest 


*kogoś takiego znaleźć na tym 





). Zaczęłam się przyjaź! 
z Anią, lecz po pewnym cz: 
doszłam do wniosku, że przez 





Mam 14 lat. Zbieram zdjęcia akto- 
rów i. piosenkarzy amerykańskich, 
uwielbiam rock. Chciałabym znależć 
koleżankę w swoim wieku lub starszą. 
Mogę korespondować po angielsku. 
Elżbieta Czauderna, 





Bardzo lubię książki Ewy Nowackiej, 
Hanhy Ożogowskiej, Zbigniewa Nie- 
nackiego i Juliusza Verne'a. Zbieram 
znaczki pocztowe, widokówki, fotosy 
zespołów. Interesuję się muzyką roz- 
rywkową. Mam 13 lat. Jestem harcer- 
ką. Maria Gamoń, 


© Szu 


kam przyjacłół. Mam 14 lat. Interesuję 
się muzyką, zbieram teksty piosenek 
i fotosy zespołów oraz piosenkarzy. 
Ewa Kaczmarska, 

© Mam 11 lat. Lubię oglą- 
dać filmy fantastyczne, wojenne, 
przygodowe i przyrodnicze. Interesu- 
ję się sportem i wędkarstwem. Piotr 
Klejn, 
© Lubię „Lady Pank” i „Oddział Za- 
mknięty”. Jestem wesoła i nie lubię 
deszczu. Mam 15 lat. Dorota Ruszkie- 
wiez, 
© Odpiszę na każdy list. Zbieram wi- 
dokówki, znaczki, kalendarzyk. Inte 
resują się sportem. Mam 14 lat. Rei 
ta Łukoszuk, 





© Szukam wesołych 
przyjaciół. Mam 13 lat i głowę pełną 
zwariowanych pomysłów. Lubię ludzi 
z dużym poczuciem humoru. Elżbieta 
Herdzina, 


Anię uczę się coraz gorzej. Pomy- 
ślałam sobie — STOP! Czy w dal- 
szym ciągu mam zagłębiać się 
w złym (palenie papierosów, zu- 
pełna obojętność wobec złych 
stopni, jakie coraz częściej dosta- 
wałam itp.)? 

Kasię bliżej poznałam zupełnie 
przypadkowo (pomimo iż cho- 
dziłyśmy razem do klasy już trzy 
miesiące). Być może zbliżyło nas 
to, że w tym samym czasie umarli 
nasi dziadkowie i obie byłyśmy 
pogrążone w żałobie. Wydawało 
nam się, że nie mogą nas zrozu- 
mieć te roześmiane dziewczęta 
bez żadnych zmartwień. Usia- 
dłam z Kasią w jednej ławce. Dzię- 
temu zaczęłam uważać na lek- 
i, a tym samym uzyskałam lep- 












cji 


Klub Nastolatków pyta: 


a więc to, czego tak bardzo pra- 
gnęłam. Po godzinie rozgrzewki 
ledwie stoję na nogach. Pot zale- 
wa mi oczy, koszula przylepia się 
do skóry. Przeżywałam chi 
słabości, walczę ze sobą, wiem, że 
muszę wytrzymać, Złe chwile mi- 
jają - nareszcie odpoczynek. 
Jestem uczestnikiem wspania- 
łej sytuacji: 50 osób zespolonych 
niemal w jedno ciało i jedną du- 
szę z zamkniętymi oczami wyo- 
braża sobie spokojny płomień 
świecy, czuje ciężar swojego ciała 
iunosząc się oczami duszy ponad 
salę — widzi wszystkich siedzą- 
cych. Powoli wracamy do siebie, 
bez _ pośpiechu — wstajemy 
i z uśmiechem podajemy sol 
ręce. Mamy w sobie dobro, nie 

















2 KIM NAJCHĘTNIEJ 
PRZEBYWASZ? 


sze oceny. Z Kasią rozmawiam 
szczerze o wszystkim i wiem, że 
ona jest tak samo szczera w sto- 
sunku do mnie. Na Kasię mogę 
liczyć z całą pewnością. Przeko- 
nałam się o tym na przykładzie 








nauki. Widzę, że stara się mi po- 
móc, co jej się udaje. 
„Wdzięczna” 
Są dla mnie 


wszystkim 

To pytanie musiałam przemy- 
śleć, ale teraz już wiem. Wiem, że 
najlepiej czuję się właśnie z nii 
Pochodzą z różnych domów, śro- 
dowisk, uczą się w różnych szko- 
łach, pracują w różnych zawo- 
dach. Wcześniej nikt nikogo ni 
znał, mijaliśmy się na ulicy obo- 
jętnie niewiedzącco nas połączy. 

Poznałam ich we wrześniu. 
Strasznie się bałam spotkania 
z nimi. Obserwując ich pracę, ich 
wysiłek, myślałam, że nie podo- 
łam. A jednak. Jestem wśród nich. 
Godzina 17.00. Zbiórka! Pod ści 
ną rząd białych kimon. Tak bar- 
dzo chciałabym je mieć ale wiem, 
że trzeba na nie zasłużyć. Rytual- 
ne powitanie, przechodzimy do 

















biegu. Wszystko w idealnej ciszy 
i skupieniu. Zaczyna się trening, 


© Zbieram znaczki pocztowe 
i widokówki. Interesuję się modą, 
zwierzętami, sportem i kosmosem. 
Elżbieta Wolska, 
© Mam 16 lat. Chodzę do 
liceum ogólnokształcącego i bardzo 
chcę nawiązać kontakt z moimi ró- 
wieśnikami. Zbieram znaczki i po- 
cztówki. Mieszkam na wsi. Odpiszę na 
każdy list. Jolanta Łazorczyk, 
© Mam 14 lat 
i jestem miłośniczką zespołu „Lady 
Pank”. Szukam kontaktu ze wszystki- 
mi., którzy mogą się podzielić ze mną 
informacjami o tym zespole. Agata 
Kloc, 
© Mam 13lati mało przyjaciół Nie 
interesuję się Brucem Lee. Lubię gim- 
nastykę artystyczną, aerobic, książki 
ikino. Zbieram widokówki o tematyce 
zoologicznej. Znam język niemiecki. 
Uczę się dobrze. Elżbieta Kulig, 
© Inte 
resuję się numizmatyką, archeologią 
i filatelistyką. Mam 14 lat. Grzegorz 
Braćko, 
€ Mam dużo broszur i książekw języ 
ku esperanto, zawierających adresy 
młodzieży z całego świata, interesu- 
jącej się tym językiem i pragną 
cej korespondować z rówieśnikami. 








czujemy już zmęczenia. Jest 
wspaniale! Przechodzimy do za- 
jęć charakterystycznych dla kara- 
teków. Przez 30 sekund jestem 
sama. Tak, tylko 30 sekund, bo 
natychmiast słyszę: „Czy potrze- 
bujesz pomocy?” Z lekkim zaże- 


nowaniem przytakuję i wiem, że. 


nie jestem już sama. Mam z kim 
ćwiczyć — chciałam krzyczeć 7 ra- 
dości, ale powstrzymałam si 

Byłam nowa, a nowych się ni 
lubi. Tu jednak było i jestinaczej. 
Od początku mi pomagano. 
Uczyłam się podstawowych ude- 
rzeń, padów i rzutów. Wszystko 
spokojnie, metodycznie. Razem 
z nimi przeistaczałam się w nie- 
dźwiedzia, węża, lamparta. Wie- 
działam, że nie jestem już obca. 
Wspólnie z nimi zastanawiałam 
się czym jest sztuka, życie, miłość. 
Poznawałam religie i filozofie 
Wschodu. Po pierwszym treningu 
byłam wyczerpana, długo nie mo- 
glam dojść do siebie, lecz przycią- 
gał mnie jak magnes. Przyszłam 
po raz drugi, dziewiąty, trzydzies- 
ty; ćwiczę już w kimonie, tak jak 
większość z nich. Jestem jedną 
z tych, którzy byli zawsze dla 
mnie inni, nieprzeciętni. 

Teraz już wiem, że są dla mnie 
wszystkim. Kim są? Bogdan, Cze- 
siek, Marek, Adam, Łukasz, Artur, 

















Chętnych do' nawiązania takiej kore- 
spondencji proszę o podanie wieku 
osoby, do której chcą napisać, jej na- 
rodowości i płci. Mogę także przesłać 
stosowne adresy organizacjom zaj- 
mującym się esperanto. Emilia Bara- 
nowska, 
© Jes- 

tem zwolenniczką turystyki pieszej. 
Mam 14 lat. Interesuję się sportem, 
muzyką i tańcem. Zbieram fotosy ze- 
społów rockowych. Katarzyna Prąt- 
nicka, 

© interesuję się 
Japonią i zbieram pocztówki, zdjęcia 
Bruce'a Lee. Nałogowo jem cebulę 
i czytam książki. Innych nałogów nie 
mam. Jestem optymistką. Katarzyna 
Kadyjewska, 





© Jestem spod znaku Strzelca. Intere- 
suję się walkami Wschodu. Lubię 
ciszę, przyrodę, książki i spokój. Ko- 
cham zwierzęta. Mój ulubiony zespół 
to „Kombi”. Magdalena Żwikiewicz, 


© Mam 17 lat Mojezainteresowa- 
nia to przede wszystkim geografia, 
kultura i obyczaje: Francji, Włoch, Hi- 
szpanii, Portugali, Japonii, krajów 
Ameryki Łacińskiej i Oceanii, języki 





Anita, Ewa, Monika... Kim jestem 
ja? Pochodzimy z różnych środo- 
wisk, uczymy się w różnych szko- 
łach, pracujemy w różnych zawo- 
dach. Wszyscy się znamy, nie mie 
jamy się na ulicy obojętnie. Wie- 
my, że łączy nas przyjaźń. 

Bardzo chciałabym, żeby ten 
list kogoś zainteresował. Może to _ 
niepoważne, ale chciałabym, by 
te słowa były wydrukowane 
w „Świecie Młodych”. Chcę po- 
wiedzieć tylko tyle, że dzięki tym 
ludziom czuję się lubiana i bardzo 
szczęśliwa. Za pośrednictwem 
naszej gazety chciałabym im to „ 
powiedzieć. Przesyłam gorące 
pozdrowienia. 


Kaśka Wiśniewska 


Może mój pies 
jest zaczarowany? 


Najchętniej przebywam ze 
swoim psem — Filipem. Razem 
z nim (i z rodzicami oczywiście) 
mieszkam w Kozienicach, a Filip 
urodził się w Warszawie. Potem 
został przywieziony do Kozienic 
do jednej pani, która nam 
sprzedała. Wtedy miał rok i był 
mały. Teraz jet dużym, pięknym 
psem. 

Umie podawać tapę, reaguje 
na: „leżeć”, „siad” i.. pięknie 
służy. Przysiada i zgina przednie 
łapki. Tak pociesznie wtedy wy- 
gląda! A jak się przeciąga! Tego 
nie można opisać, Ale nie to jest 
jednak ajj jsze. Rozumie 
mnie jak mało kto. Gdy jestem 
wesoła, on merda ogonem, gdy 
jestem smutna, on także jest mar- 
kotny. Z nim jestem bezpieczna. 
Niczego się nie boję, gdy jest przy 
mnie. To nie znaczy, że ja nic 
dobrego dla niego nie robię. Ro- 
bię dla niego to, co w mojej mocy 
i staram się, aby on mnie polubił 
tak bardzo, jak ja go polubiłam. 

Gdy wezmę do ręki smycz, cie- 
szy się, bo wie, że pójdziemy na 
spacer. Gdy wychodzę i mówię 
do niego „zostań”, smutnieje 
i mnie jest wtedy smutno, bo robi 
taką żałosną minkę. Gdy ktoś na 
jego krzyknie, opuszcza ogon, 
jest smutny, ale wciąż merda tym 
swoim opuszczonym ogonkiem. 

Chodzę do Ogniska Muzycz- 
nego i gram na pianinie. Gdy za- 
czynam grać w domu, Filip kła- 
dzie się przy pianinie i słucha. 

Aneta Krawczyk 


















obce — francuski, włoski, hiszpański, 
esperanto, a także spadochroniars- 
two i sport samochodowy. Uwiel- 
biam książki historyczne, geograficz- 
ne i przyrodnicze. Grażyna Jakubow- 
ska, 
© interesuję się: astronomią, 
gwiazdami zmiennymi, UFO, astro- 
nautyką, możliwością kontaktów po- 
zaziemskich, Trójkątem Bermudzkim. 
Mam 13lat. Zbigniew Hanarz, i 
© Jestem sa- 
motna, choć staram się być miła iwe- 
soła. Chodzę do VII klasy. Interesuję 
się muzyką i lubię tańczyć. Czytam 





dużo książek przygodowych. Grażyna 
Burkiewicz, 
Jestem czytelnikiem 


„Świata Młodych”. Chciał- 
bym napisać do Kącika Przy- 
jeciół, lecz nie wiem ile kosz- 
tuje zamieszczenie informacji 
w tym kąciku i gdzie trzeba 
przesłać pieniądze. 

Tomasz 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
Usługi „Kącika Przyjaciół” są 
bezpłatne. Wystarczy prze- 
słać list z wyrażnie napisa- 
nym adresem i zaintereso- 
waniami, aby z czasem zna- 
leżć się na liście „KP”. 


jalec posuwą się wolno w dół. 
Chyba minął już pierwszą dzie- 
siątkę. Ktoś odetchnął z ulgą. Pa- 
„Numer czternaś- 
cie” — powiec 5 
naście podnosi się z ławki i podchodzi 
do tablicy. Numer ma jasną, rozwi- 
chrzoną czuprynę i tremę. Numery 
wyglądają różnie. Są grubsze, chud- 
sze, wyższe, niższe, z czuprynami 
ciemnymi, jasnymi, rudymi, z nosami 
zadartymi i zbyt długimi, mieszczą się 
w pierwszej, drugiej lub trzeciej dzie- 
siątce. Różne są, ale jedną cechę mają 
wspólną. Zgadniecie jaką? Każdy jest 
właścicielem imienia i nazwiska... 


Science fiction? Wspomnienia obo- 
zowe? Nic z tych rzeczy, moi mili. 
ma w tym obrazku śladu horroru ani 
martyrologii — ot, zwyczajna szkolna 
codzienność, Chroń nas losie przed 
taką codziennością! Zaraźliwa choro- 
ba numeracji rozłazi się po kraju. Przy- 
padki zachorowań odnotowałam nie 
tylko w stolicy, na południowych 
rubieżach. Tam w pewnej szkole 
uczeń już może nie podpisywać kla- 
sówki, byle wysmarował na niej swój 
numer. 


Podobno wszystkiemu winna kon- 
strukcja szkolnego dziennika. Okładka 





dziennika ma skrzydełko, taką rucho- 
mą klapkę. Na klapce umieszczona 
jest imienna lista uczniów. Ale klapka 
lubi się mn. śr trudno dopasować 

j rubryki do bezimiennych rubryk 
innych kart dziennika. Dość, że wy- 
godniej jest zrezygnować z posługi- 
wania się tym dyndającym, kłopotli- 
wym dodatkiem do kroniki uczniow- 
skiej wiedzy i niewiedzy. Podobno tak 
to jest. Ale przecież to nieszczęsne 
skrzydełko majtało się przy dzienniku 
jak pamięcią sięgnąć i jakoś nie pozba- 
wiało uczniów ich nazwisk. Imiona za- 
wsze się gubiły... No właśnie. Proces 
zaszedł tak daleko, że zredukował 
uczniowskie personalia do jednej lub 
dwu cyferek. 


A może sprawdzimy, czy nie przy- 
brał on już rozmiarów epidemii? Wy 
przyślecie mi meldunki, które szkoły 
opanowała, a ja na mapie Polski będę 
zaznaczać chorągiewkami zarażone. 
punkty. A potem pójdę z tą mapę do 


ministerstwa 
w imieniu mumeri 


godzy? 7 


Myślę, że pedagodzy zgodzą się 
z tym, że konstrukcja dziennika nie 
może usprawiedliwiać „komputero- 
wego” stylu życia szkoły i wdzierającej. 
się weń anonimowości. Tylko że... sa- 
mi przecież tak nie lubimy wychylać 
nosa z anonimowego tłumu. Jeśli się 
strzyżemy — to wszyscy tak samo. Jeśli 
zwężamy spodnie — to w ten sam spo- 
sób. Jeśli chodzimy w getrach — to 
wszyscy w jednakowych. Jeśli kocha: 
my muzyczne zespoły — to wszyscy te 
same, chyba że ktoś się zagapi i kocha 
zbyt długo przemijającego idola. Ach, 
jak można się wygłupić przez takie 
gapiostwo! 


oświaty i zapytam 


€0 na to peda- 


W anonimowym tłumie nie wypada 
nawet mieć o sobie dobrego zdania. 
właściciel piątkowego świadectwa za- 
pytany o to, jakie ma stopnie, odpo- 


radzą: 


wie: nie najgorsze. Pierwszorzędny 
pływak — pływa nieśle, dziewczyna, 
która mogłaby występować w balecie 
—tańczy tak sobie. Ocenić swoje umie- 
jętności na dobrze, bardzo dobrze? 
Afel To nadętość i zarozumialstwo. 


Są wybory samorządu szkolnego. 
Zgłaszani kandydaci mówią, że oni 
nie, że się nie nadają, że nie potrafią. 
Potem „skreślają swoje nazwiska na 
wyborczych kartkach, bo tak wypada 
Choćby się chciało spróbować poki 
rować życiem uczniowskiej społecz- 
ności... tak wypada. 


A teraz wyobrażmy sobie taką sce- 
nę. Zbliżają się wybory do samorządu. 
Kandydaci zgłaszają się sami. Na 
szkolnym: korytarzu każdy z nich wy- 
wiesza płachtę papieru z wielkimi ko- 
lorowymi literami. Nie sposób się nie. 
zatrzymać. Trzeba to przeczytać. Więc 
cała szkoła studiuje propozycje pro- 
gramu działania kandydatów. Każdy. 


z. JAK SIĘ PRZYGOTOWAĆ DO EGZAMINU WSTĘPNEGO Z FIZYKI 


Małgorzata Żuber-Zielicz z XXXIII LO im. M. Kopernika w Warszawie 


oraz Włodzimierz Zielicz z XXIV LO im. C. K. Norwida w Warszawie 


7 żeli postanowiłeś w tym roku zdawać do 
klasy o profilu matematyczno-fizycznym 
w liceum ogólnokształcącym, czeka Cię 
między innymi egzamin wstępny z fizyki. Taki 
sam egzamin czeka Cię w większości techni- 
ków. Zdając do klasy o profilu podstawowym 
(ogólnym) możesz wybrać ten przedmiot do 
zdawania spośród kilku do wyboru. W każ- 
dym z tych przypadków musisz się dobrze 
przygotować do czekającej Cię próby sił. 

Ponieważ do tej pory żadnych egzaminów 
nie zdawałeś, chcielibyśmy Ci, trochę pomóc 
w przygotowaniu się do tego pierwszego. Tym 
samym pomagamy również samym sobie — to. 
żadna przyjemność słuchać złych odpowiedzi 
albo wiedzieć, że ktoś włożył wiele wysiłku 
w coś, co akurat było niepotrzebne, albo nawet 
szkodliwe. Zresztą na samym egzaminie spra- 
wa się nie kończy: od tego jak będziesz przy- 
gotowany zależy, czy twój kontakt z fizyką 
w szkole średniej będzie udany czy też... 
Wolimy nie kończyć. To ostatnie wydaje nam 
się nawet ważniejsze, bo jako urodzony w roku 
niżu demograficznego masz na ogół bardzo 
duże szanse na przyjęcie do szkoły średniej. 

Nasze zadanie jest 6 tyle utrudnione, że 
różne szkoły w różny sposób przeprowadzają 
egzamin, różne też stawiają na nim wymaga- 
nia. Zależy to od liczby kandydatów, rodzaju 
szkoły - w przypadku techników — oraz po 
prostu od upodobań samych nauczycieli. Dla- 
tego też przygotowując się do egzaminu po- 
staraj się nawiązać kontakt ze szkołą i ze 
starszymi kolegami, którzy zdawali egzamin 
w poprzednich latach W niektórych szkołach 
organizuje się kółka fizyczne czy konsultacje 
dla kandydatów ze szkół podstawowych. Jeżeli 
wybrana przez Ciebie szkoła coś takiego orga 
nizuje, to masz szanse na uzyskanie informacj 
2 pierwszej ręki oraz na zaznajomienie się ze 
zkołą i nauczycielami jeszcze przed egza- 
minem. 

Egzamin do klasy matematyczno-lizycznej 
połączony jest z egzaminem ustnym z matema- 
tyki. Najczęściej losuje się zestawy zawierające 
po dwa pytania z każdego z tych przedmiotów. 
Mogą to być albo zadania takie, jak w znanym 
Ci zapewne zbiorze „Zbiór zadań z fizyki. 
Kurs podstawowy” Bogdana i Janusza Men- 
dlów, albo pytanie teoretyczne i zadanie, 

Egzamin do klasy ogólnej polega najczęś- 
ciej na wylosowaniu dwóch lub trzech pytań 
teoretycznych bądź bardzo prostych zadań. 

Egzaminy do techników mają tyle różnych 
kształtów, że najlepiej dowiedzieć się, jak one 
wyglądają, w wybranej szkole. 









































rzygotowując się do egzaminów postaraj 
ię wziąć pod uwagę, że fizyka nie jestna 

pewno zbiorem wzorów i delinicji do 
nauczenia się na pamięć, Każdy wzór i każ- 
da definicja z czegoś wynika — z ogólniejszych 











praw rządzących przyrodą, albo zdoświadcze- 
nia. Każda wielkość fizyczna czemuś służy, 
© czymś nas informuje. Niewiele też wzorów 
i definicji zasługuje na to, by je pamiętać — 
najczęściej wystarczy wiedzieć, o co we wzorze 
czy definicji chodzi i definicję można wypo- 
wiedzieć własnymi słowami, a wzór wypro- 
wadzić czy wręcz „wymyślić”. Tymczasem 
często na egzaminach uczeń podaje wzór, któ- 
rego się nauczył na pamięć, ale często nie wie 
nawet co w tym wzorze oznaczają poszczegól- 
ne litery. Cały jego wysiłek poszedł na marne — 
takiego wzoru nie da się do niczego wyko- 
rzystać. A wysiłek musiał być duży — najtrud- 
niej uczymy się tych rzeczy, których nie rozu- 
miemy... 

Choć podstawą przygotowań są podręczni- 
ki, nie ucz się niczego na pamięć! Powtarzając 
sobie jakąś partię materiału postaraj się ją 
opowiedzieć komuś, kto się zupełnie nie zna 
na fizyce (np. młodszemu rodzeństwu), a jeżeli 
nie masz nikogo takiego pod ręką... wyobraź 
go sobie. Na temat każdej wielkości fizycznej 


ZADANIE 1 


występującej w książet”' spróbuj odpowiedzieć 
sobie na pytani: 

1. © czym informuje nas ta wielkość? 

2. W jakich jednostkach ją mierzymy? 

3. Jak mierzymy tę wielkość? 

Jeżeli jakaś wielkość fizycznó zdefiniowana 
jest wzorem, spróbuj ten wzór zapisać słowami 
i dopiero w takiej postaci naucz się go. 


Na przykład: 





zmiana prędkości 


czas w jakim ta zmiana 
następuje 





przyspieszenie = 


Oczywiście dobrze jest wiedzieć, jakie są 
przyjęte oznaczenia dla poszczególnych wiel-4 
kości fizycznych. Ucząc się jakiegoś wzoru (a 
tak naprawdę warto się nauczyć tylko tych, 
które noszą dumne nazwy praw lub zasad) 
postaraj się jednocześnie zapamiętać, w jakich 
okolicznościach i pod jakimi warunkami są 
one spełnione. Bez takiej wiedzy prawo jest 
dla nas bezwartościowe — nie będziemy wie- 


Jeżeli ciało porusza się ruchem jednostajnym, to czas jego 
ruchu jest równy stosunkowi drogi przebytej przez to ciało ijego „ 


prędkości | = Sj, 


v 








Pociąg o długości 120 m porusza się ruchem jednostajnym 
z prędkością 5 m s. Jak długo pociąg będzie znajdował się na 


moście, którego długość wynosi 480m? 


Czasw którym posiąg znajduje się na moście, to czas pomiędzy 
wjechaniem na most przodu lokomotywy i zjechaniem z mostu 


ostatniego wagonu. Narysujmy obie te sytuacje. 


DANE 
1- 120m 


L= 480m 


[sa 
* 480: i. 10z] 


(Rysunki są oczywiście uproszczone. Nie interesuje nas w za- 
daniu kształ lokomotywy ani jej rodzaj, ilość wagonów, konstru- 
kcja mostu itd. Dlatego posiąg przedstawiono jako zakreskowany 
prostokąt, a most przy pomocy typowego symbolu. Rysunek ten 
zawiera jednak istotne dla nas informacje o długości pociągu 





i mostu). 


Z rysunku widać, że w czasie gdy pociąg był na moście, 
zarówno lokomotywa, jak i ostatni wagon przebyły drogę 


$=L += 120m + 480 m = 600 m. 





Takwięc 
VEŻÓW, 


o brzeg 12 razy w ciągu minuty. 





FTTTRTETREYTTTY 
BRZEG * 


min = 60 s. 


600 m 


5ms 





Obserwujemy zachowanie grzbietu fali, który na drugim ry- 
sunku znajduje się tuż przy brzegu. (Grzbiet ten dla odróżnienia 
g0 od innych zaznaczony został krzyżykami). W sytuacji począt- 
kowej pomiędzy grzbietem tym i brzegiem musiało znajdować 
się 12 innych grzbietów fal (oznaczonych linią prostą), które 
w ciągu tej minuty uderzyły o brzeg. Tak więc grzebiet ten 
znajdował się w odległości L = 12 X 15 m = 180 m od brzegu 
w chwili początkowej, i odległość tę przebył w ciągu czasu t = 1 


dzieli czy można je do danej sytuacji fizycznej 
zastosować, czy też nie. 


Nikt jeszcze nie nauczył się rozwiązywania 
zadań z fizyki powtarzając tylko teorię. Żeby 
nauczyć się rozwiązywania zadań, trzeba je po 
prostu... rozwiązywać. Być może z Twojej 
dotychczasowej szkolnej praktyki wynika, że 
rozwiązywanie zadań to po prostu podstawia- 
nie do gotowego wzoru albo takie manipulo- 
wanie gotowymi wzorami, aby wyszło 10, co 
wyjść powinno. Nie bardziej błędnego! Roz- 
wiązywanie zadań to stosowanie poznanych 
przez Ciebie praw fizyki do konkretnych 
sytuacji fizycznych, a nie bezmyślne manipu- 
lowanie wzorami! Dlatego roz: 
nia w ramach przygotowań (radzilibyśmy po- 
święcić na to sporo czasu, gdyż najlepiej 
utrwala się i zapamiętuje wiedzę, stosując ją) 
postaraj się — zanim zapiszesz pierwszy wzór — 
wyobrazić sobie opisaną w zadaniu sytuację. 
Bardzo pomaga w tym odpowiedni rysunek, 
zawierający — w miarę możliwokści — wielkości 








120 s. jej częstość). 


Pociąg znajdował się na moście 120 sekund czyli 2 minuty. 


ZADANIE 2 - 


Odległość między grzbietami fal na morzu wynosi około 15 m. 
Oblicz, z jaką prędkością rozchodzą się fale, jeżeli uderzają one 


NE 


zx 
A 
Rozwiązanie 
Najłatwiej można roz- 
wiązać zadanie rysując 
widok z góry sytuacji 
z 


w pobliżu brzegu 
w pewnym dowolnie 
wybranym momencie 
oraz w minutę później. 





nów się: co 


ując zada- * 


z nich przedstawia swoje pomysły na 
rozwiązanie różnych trudnych szkol- 
nych problemów = od spornej kwestii * 
kapci i fryzur, po sprawę przywrócenia 
do praw kodeksu ucznia. Na dużych 
przerwach kandydaci spotykają się 
z wyborcami. Odpowiadają na pyta- 
nia, Mówią o tym, jak chcą kierować 
samorządem. Jakie problemy uzni 

za najważniejsze... Kampania wybor: 
cza trwa. Na przerwach toczą się burz- 
liwe dyskusje. Kogo wybrać? Tego, 
który ofiarowuje najlepszy program 
j daje gwarancję, że go wprowadzi 
w życie, Ale który tę gwarancję na 
pewno daje? 

Utopia? Ależ skąd. Są szkoły, co 
prawda nieliczne, ale są, w których tak 
się to właśnie odbywa. I to od lat. 
I z powodzeniem, bo do organizowa- 
nia szkolnego życia zabierają się lu- 
dzie, którzy: wierzą we własne siły, 
wiedzą czego chcą i uważają, że obiek- 
tywne ocenianie własnych możliwoś- 
cinie jest rzeczą zdrożną. Po prostu nie 
chcą być numerami. 


Warto'to przemyśleć z samym sobą. 


EWA DROBNIK 





dane i szukane*. Zastanów się, czy pewnych 
danych nie da się dodatkowo odczytać z treści 
zadania. Oceń teraz, jakie znane Ci prawa 
fizyki można zastosować do sytuacji przedsta- 
wionej w zadaniu i czy na pewno można. 
Dopiero teraz możesz dostosować te prawa do 
oznaczeń i warunków opisanej w zadaniu sytu- 
acji fizycznej. Wydaje się, że wystarczającą 
ilość i różnorodność zadań do rozwiązywania 
zapewni Ci wspomniany na początku zbiór 
zadań Mendlów. Zwróć w nim uwagę nie tylko 
na zadania rachunkowe, ale również — a może 
przede wszystkim — na problemowe. 





Jeżeli wybierasz się do klasy matematycz- 
mo-fizycznej, dobrze by było, abyś spróbował 
rozszerzyć swe wiadomości, a przede wszyst- 
kim pogłębić je. Jeżeli wybierasz klasę mate-. 





1aka klasa może Ci dużo dać. Jeżeli natomiast 
robisz to z przypadku, to radzilibyśmy Ci 
raczej klasę ogólną. Naszym zdaniem najwię- 
cej zyskasz zaglądając do książki E. Rogersa 
„Fizyka dla dociekliwych”. Nie przerażaj się 
wielkością tej książki — to nie podręcznik i nie 
musisz jej czytać po kolei. Nie musisz się jej też 
uczyć — po prostu do niej zajrzyj. 


Powodzenia na egzaminach! 


* Przykłady tak sformułowanych zadań zamiesz- 
czamy obok. Przeanalizuj je i spróbuj w podobny 
sposób pomagać sobie w rozwiązywaniu innych 
zadań: 


Zatem prędkość rozchodzenia się fal wynosi V = Lt = 120 
m : 60 s = 3 m.s. Oczywiście zadanie to ma wiele innych sposo- 
bów rozwiązania np. w oparciu o gotowe wzory wiążące wielkoś- 
ci, przy pomocy których opisujemy ruch falowy. (Jak pewnie 
zauważyłeś 15 metrów to długość 


li, 12 uderzeń na minutę to 





ZADANIE 3 


Dwóch chłopców ciągnie sznurek w przeciwne strony z silą 150 
N każdy. Czy sznurek ulegnie zerwaniu, jeżeli wiadomo, że 
można na nim zawiesić odważniko ciężarze nie większym niż 200. 


Rozwiązanie 
Narysujmy obie opisane sytuacje, a następnie 
siły działające na sznurek w każdej z nich. 


50w, 150w, 


Wątpliwości może budzić wartość siły działającej ze strony 
haka na sznurek. Sznurek znajduje się w stanie spoczynku. 
Wynika stąd, że siły, które na niego działają, muszą się równowa- 
żyć. Zatem sila, z którą hak działa na sznurek, musi być siłą o tej 
samej wartości co sila, z którą na sznurek działa odważnik, ale 
przeciwnie skierowaną. Patrząc na rysunek można łatwo do- 
Strzec, że w przypadku zawieszonego odważnika sznurek jest 
rozciągany przez większe siły. Zgodnie z treścią zadania nawet 
w tym przypadku sznurek nie ulega zerwaniu. Tak więc działając 
w sposób opisany w zadaniu chłopcy nie zerwą sznurka. Zasta- 


powinni zrobić chłopcy, by działając na sznurek 


z tymi sanymi siłami zerwać go jednak? 


W szarych mundurach „Sawinutki” czują się najlepiej... 





Dziewczynom z „Uśmiechu”.do twarzy w kolorze żółtym... 


i nawet w cylindrach. Z baśniami są za pan brat... 


SŁOŃCE KAPAŁO NAM NA K 











Bs płomieni i strzelających iskier, 

Bo: szumiącego boru „„Sawinutki”” 

z maleńkiego Sawina w wojewódz- 
twie chełmskim sprawiły, że widzowie 
poczuli się w teatrze jak w kręgu przyja- 
ciół przy harcerskim ognisku. Jakby rze- 
czywiście „słońce kapało nam na no$”..., 
jakbyśmy byli „z przyrodą sam na 
sam”.., jakbyśmy „wędrowali koloro- 
wym szlakiem dnia”. 

Nie lada to sztuka zaczarować tak pu- 
bliczność, szczególnie, że nie pomogły 
w tym „Sawinutkom” ani wystrzałowe 
stroje, ani wyszukana aranżacja muzycz-* 
na. Teraz myślę, że występ tego skrom- 
nego zespolu entuzjastów harcerskiej 
piosenki wypadł tak dobrze, bo... szare 
mundury oraz dyskretny akompania- 





piosence potrzebne. Ta prostota pozwa- 
la słuchającym skoncentrować się wyłą- 
cznie na śpiewaniu i usłyszeć, że głosy 
młodzieży skupionej wokół mikrofonu 
brzmią czysto i dźwięcznie jak... zwykle. 
A niezwykle było w chwilę później. 
1 scena, i sala dostały się w niepodzielne 
władanie „„Uśmiechu” z Rzeszowa. Dzie- 
cięca rewia przywiozła ze sobą do stolicy 
nie tylko uśmiech; który ma w herbie, ale 
też efektowny program „Snów dobrych 
życzenia”. Zżyta gromada, która w licz- 
bie przeszło stu osób sprawnie przedsta- 
wiła się tanecznym językiem na niezbyt 
dużej przecież estradzie teatru „Buffo”, 
to zuchy i harcerze, którzy nie wiedzą co 
to nuda i są za pan brat ze światem baśni. 
Od ich kostiumów — przemyślanych od 





W SAMYM ŚRODK 


LIMA 


szary wieczór zaczął mienićię kolorami 
tęczy, a nawet kosmicznymikbłyskami. 
Między rzędami zaczęły siękiącić tajem- 
nicze postacie, bardziej przypominające 
zjawiska ze snu niż z jawy ik dzięki 
uśmiechom widzowie mogli tozszytro- 
wać ich ziemskie pochodzenie. Kto tego 
nie widział — niech żałuje, agóy będzi 
cie mieli okazję odwiedzić Rzęszów, nie 
zapomnijcie zafundować sąbie porcji 
tamtejszego „Uśmiechu”. Wapo! 

EWA BIELSKA 











Specjalnością Kingi jest piosenka 


ment gitary to wszystko, co harcerskiej 


UROCZYSTE OTWARCIE 


Firmy Poetyckiej Złoty Szerszeń im. Patrona —- 
PRZECIĘCIE © ODSŁONIĘCIE © WMUROWANIE © BRAWA 


FIRMA POLEGA SIĘ 


Kochani poec 





Byliście dotychczas pokrzywdzeni, ale już skończyły się Wasz 
niedole. Firma zajmie się Wami troskliwie. Piszecie, że „nie 
możecie już dłużej czekać”, że „musicie tworzyć wiersze” że 
„nagle coś dziwnego się z Wami stało”, że oddalibyście — ach, 
wszystko! — żeby tylko ujrzeć w druku choćby jeden, jedniusieńki 
własny wiersz, że „nie wiecie czy to ma jakąś wartość” w związ- 
ku z tym chcielibyście otrzymać jakieś rady — czy pisać tak, czy 
może inaczej, na kim się wzorować, czego unikać, skąd brać 
natchnienie... Mnóstwo pytań i nadziei rodzi ten pierwszy wy- 
buch — może talentu?, a może tylko pierwszej miłości? Może zaś 
krystalizujących się zainteresowań literaturą i sztuką?. 

Pytacie: „czy coś z tego będzie?” mając na myśli wielką 
twórczość, olśnienie świata i sławę. Nie odpowiem na takie 
pytania, bo najlepiej na nie odpowiada czas. Natómiast z całą 
pewnością wiem jedno: to wspaniale, że piszecie wiersze! Pisz: 
ciel Wyrażajcie to, co niespodziewanie dla samych siebie w so- 











bie odkrywaciel Opisujcie świat, który zupełnie nagle jawi się 
Wam" w takich kolorach i szczegółach, jakich przedtem nie 
dostrzegaliście i jakich być może jeszcze nie widzą inni. Pokazuj- 
cie go im! Bądźcie wrażliwi! Szukajcie, tęsknijcie, snujcie marze- 
nia! Odnajdujcie się w poezji — także poezji dorosłych poetów. 
Podpatrujcie ich. Spróbujcie tak jak oni żonglować słowem 
i wydobywać z niego nowe, zaskakujące znaczenia. 

Piszcie o pierwszych uczuciach. O uniesieniach i rozczarowa: 
niach, o rozpaczy, o niepewności, o tym, co się dzieje w Waszych 
sercach i za Waszym oknem, o przyjaźni, o wzruszeniach, o do- 
brych i złych myślach. 

Wszystko co teraz przeżywacie jest pierwsze, a więc najbar- 
dziej intensywne. Stąd właśnie potrzeba wyrażenia tego w jakiś 
inny, piękniejszy sposób. Stąd właśnie potrzeba poezji, która tylu 
z Was pewnego dnia ogarnia, tak nagła i tak przemożna, że się 
sami dziwicie. I stąd potrzeba dzielenia się nią zinnymi, potrzeba 
słuchaczy i... czytelników. Dlatego piszecie. Dlatego czytacie 
swoje'wiersze bliskim. Dlatego w końcu wysyłacie je do nas 
i drżąc oczekujecie... sygnału, że zostaliście zauważeni. 

Czy w tej sytuacji możemy pozostawać głusi na społeczne 
zapotrzebowanie? Przenigdy! 

Czego zatem możecie się po Firmie spodziewać? 

Comiesięcznych spotkań. Konkursów, których się domagacie. 
Druku swoich wierszy. Ale z góry uprzedzam: nie wszystkich, 
niestety! 

Prosicie o stworzenie kółka fiterackiego. Nie nazywajmy tego 





kokardki po... cylinder — przyjemny, lecz 


kółkiem. Korespondując z Firmą staniecif się automatycznie 
członkami pewnej wspólnoty spod znaku Złotego Szerszenia. 
Autorzy wydrukowanych wierszy otrzymają złotoszerszeniowe 
znaczki. Dla laureatów konkursów są oczywiście przewidziane 
nagrody. 

* €o do porad i ocen: mam nadzieję, że uważny czytelnik tej 
rubryki wyłowi pewne sugestie z jej zawartości. Będziemy tu 
mówić o różnych sprawach. Raz pozostaniemy w kręgu Waszych 
wierszy, innym razem sięgniemy po poezje uznane. Wszystko to 
może być dla Was inspirujące. Bo w gruncie rzeczy każda 
twórczość czerpie z jakichś wzorów. Powiedzieć coś absolutnie 
nowego zdarza się tylko wybrańcom. problem w tym, żeby nie 
naśladować jak papuga. Bo i po co? 

Na zakończenie błagam o rzecz najważniejszą: o poczucie 
humoru. Bez tego ani rusz. Bez tego można zostać tylko ponurym 
grafomanem. A jak już być grafomanem (zdarza się!), to wyłącz 
nie radosnym! Takie hasło poparłby z pewnością nasz Patron. 

Dedykuję Wam więc teraz „do przemyślenia” i ku rozwadze 
stosowny w takiej chwili fragment z Patrona, który niech bę: 
dzie nam mistrzem: 


leż to lat, ileż to lat trzeba chodzić 
po dniach, po nocach, po schodach, po piętrach, 
do ilu łomotać drzwi, w ilu szukać 

książkach, światłach, muzycznych instrumentach! 





Po jakich drogach, co się w deszczu mylą, 

zapiątują w niebieskich zachmurzeniach, 

w ilu miastach z latarniami! O, w ilu 

nieskończonych próbach, oczekiwaniach, doświadczeniach - 


ażeby znaleźć jakieś jedno zdanie, 
które do serca komuś wejdzie i zostanie... 
(Fragment poematu „Dzikie wino”) 


BŁYSKAWICZNY QUIZ 


Dlaczego Złoty Szerszeń? Skąd się wziął? Kto 
wie i odpowiedź nadeśle na kartce pocztowej do 
10 kwietnia, może otrzymać nagrodę, ufundowa- 
ną przez niżej podpisaną ajentkę Firmy Złoty Szer- 
szeń. W losowaniu udział wezmą kartki zawierają- 
ce tytuł i dwulinijkowy fragment odpowiedniego 
utworu. 

Pomocy szukajcie u Patrona Firmy (też do od- 
gadnięcia!). 


For. |. Łopuszyński _ o psotnej Pelasi 


KANCELARIA FIRMY 


Magdę Okoń z Gliwic proszę o list. Napisz coś o sobie. Wiersze 
na razie zatrzymuję. 

Fanny. Nie przesylaj wszystkiego! Podoba mi się „Radio” 
i „Morderca duszy”, ale pozostałe wiersze istotnie banalne, 
zwłaszcza „łąka”: Może zaszkodziły mu rymy? Kiedy rymujesz, 
czytaj to potem na glos, wsłuchując się w rytm — staraj się go 
zachować. Znajdź inny przymiotnik dla kwiatów, bo czy ta nie 
oczywiste, że kwiały są kolorowe? 

Beata N. Lublin: Rozumiem Twoje rozterki i pragnienia, ale 
pilnuj się, żeby wszystkie Twoje zabiegi nie spłoszyły go. Mam 
wrażenie, że zmusić kogoś do tego, żeby to on ciebie przekonał, 
że moglibyście byćszczęśliwi - jest niesłychanie trudno. 

Zdzisław D. woj. Gorzów Wlkp. Wiersz nie nadaje się do druku. 

Ania T. Czarna Woda. Mam nadzieję, że będziesz stałą czytelni- 
czką tej rubryki. 

Jerzy P. Braniewą. Z Twoich „wierszy krajoznawczych” wynika, 
że duże wrażenie zrobiły na Tobie opisy przyrody w „Panu 
Tadeuszu”. I niedziwnego. Ale może inni poeci też Ci przypadną 
do gustu? Czytaj! 

Klasa la z LO la. Mikolaja Kopernika w Usice. Zgadzam się 
x Wami, że w tym „Świecie” powinny się znaleźć „żarty, śmiechy 
i uciechy”. Już nięgiugo będzie coś z tej beczki. Fraszki (wię. 
kszość w stylu Kochanowskiego) przyjemne. Ciekawe, czy pod- 
<zas „przerabiania? Krasickiego przyślecie mi zbiór bajek? Chęt- 
nie poczytam, a gwet coś zamieszczę. Dziś jedna z fraszek 
(niestety nie podpisena) 

Wśród dziewczął naszej szkoły 

nastaje ta moda, 

że stopnie tym mniejsze, 

im większa uroda. 

Kolo Młodych liferatow z Kraśnika. Pozdrawiam i pytam: czy 
znajdziecie inny sym do słowa „wiosna” niż „radosna”? Jak 
znajdziecie, to napiszcie! Liczę na Wasz udział w konkursie, który 
niebawem ogłoszę. 

Klasa Vla Szkoły Bodstawowej nr 6 im. Karola Szymanowskiego 
w Zakopanem zabawia się na lekcjach układaniem rymowanek. 
== lekcje były a: uk nudne? Spośród rymowanek wybieram 

ną 

Zakopane 

Piękne nasze miasto. 

lecz cóż by wartako 

gdyby gór mie mibio * 

Oj, co prawda, lo prawda! 
Wkrótce coś specjalnie dla wesołych! 
Na razie! 


















Ajentka i Sekretarka Firmy 
Brzęczysława Szerszeniówna 


UWAGA! KORESPONDENCJE ADRESUJCIE DO „ŚWIATA MŁO- 
DYCH” Z DOPISKIEM „ZŁOTY SZERSZEŃ” 


niewielu nawet marzy o tym by bohaterem zostać. 

Jak zapewniają ci, którzy znali Krystynę — ona 
nigdy o tym nie myślała. Była na to zbyt zwyczajna. Lepiej 
czuła się na łące, w lesie, na koniu, w wodzie niż między 
ludźmi. Lepiej na wsi niż w miejskich murach. 

Była duża, wyrośnięta, silnie zbudowana. Zawsze prze: 
rastała przynajmniej o głowę swoje rówieśniczki — i to ją 
peszyło najbardziej. Źle wchodziła w nowe środowiska. 
Bała się każdej zmiany. 


N ikt nie rodzi się bohaterem, to oczywiste. I pewno 





ała 12 lati znowu znalazła się w nowej klasie. Nie 

mogla się z tym: pogodzić, załamana, przybita 

zbuntowana przysięgała, że „już nie pójdzie do 

tej szkoły”. W dodatku wyznaczono ją dyżurną. Wtedy 

też dyżurni musieli wyrzucać z klasy na przerwy, otwierać 

okna, wietrzyć, podlewać kwiatki. Wtedy też nie wszyscy 
słuchali dyżurnych. 

Krystyna była „nowa”. Takiej to się już zupełnie nie 
słucha. I teraz, i wtedy. „Nowa nie będzie tu rządzić” - 
dwaj chłopcy odmawiają opuszczenia klasy. Krystynie 
zbiera się na zwykłe, babskie łzy i na najzwyklejszą 
wściekłość. Nim popłynęly łzy złapała obu za kołnierze, 
uniosła i... wystawiła na korytarz. Lody zostały przełama+ 
ne, ale Krystyna wstydzi się tego długo i nie czuje się 
dobrze. Ciągle przed „czymś”: ucieka. Tak jak to dziew- 
czyny, zwierza się pamiętnikowi. Pisze wiersze. 


Za bramą, za płotem. 
Jest droga. 

A przy drodze kwitną dziewanny liliowe i złote. 
A droga wije się, w piaszczyste koleiny poryta 
I jest dluga, gdzieś w świat się ciągnie 
Szeregiem znaków zapytań. 


ie jest wspaniałą uczennicą. Ot, taką na kilka pią- 

N tek, czwórek i zawsze na trójki z matematyki i fizy- 
ki. Chyba po prostu nie ma czasu na szkolne 

uczenie się. Ma już głębokie zamiłowania, przede wszys- 

tkim upaja ją przyroda. Ma 14 lat gdy pisze: 

Dzieciństwo, dalekie dzieciństwo, 

Pachnące lasem bez granie, 

Że też ci się tak zeszło prędko 

1 tak — na nic. 

Pozostał po tobie zapach 

1 zimna, bosa rosa 

1 ciche, jesienne noce 

I zima w płonących szczapach 

Ani jednej przeczytanej książki, 

Końskie grzywy i bujna swoboda, 

O dzieciństwo, dalekie dzieciństwo, 

Przepłynięte niby wąska woda. 

1 właśnie wtedy, w czternastolecie, znajdzie dla siebie 
wspaniałą przygodę. Harcerstwo. To jest właśnie to! 
W drużynie czuje się cudownie. Wycieczki, biwaki. Cóż 
to dla niej wspiąć się na drzewo, rozpalić ogień jedną 
zapałką, zbić prycze i podchodzić bezszelestnie, i śpie- 
wać gdy „płonie ognisko i szumią knieje”. A śpiewać 
Krystyna umiała pięknie — „,.. od wiatru uczyłam się 
śpiewać”. 

Mając lat piętnaście stanie na czele gromady zuchów. 
1 to jest najpiękniejszy okres jej nastoletniego życia. Jest 
cudownie — wesoło, mądrze, bogato, spokojnie. Krystyna 





jest jakby bardziej pewna siebie. Zdaje maturę. Najlepiej 
wypada z polskiego, historii, geografii i przyrody. | ze 
śpiewu ogromna piątka, ale to się nie liczy, bo Krystyna 
postanawia studiować geografię na Uniwersytecie War. 
szawskim. 

Jakoś jej to idzie, ale chyba jednak nie tak jak marzyła. 
Przenośi się więc na etnografię. I to jestwłaśnie to, Po raz 
drugi! — Harcerstwo a teraz etnografia. Studiuje z radoś- 
cią, wyżywa się w poznawaniu przeszłości polskich wsi 
1 pisze wiersze. 





ieszka z bratem i przyjaciółmi. Łączy ich nie tylko 
wspólne gospodarzenie. Tu wszyscy są „„gorący” 
—w czymś siedzą po uszy, całym sercem — a to 
w harcerstwie, a to w muzyce, uczą się, studiują. Wieczo- 
rami „Komuna” śpiewa, tańczy, muzykuje. Krystyna czyta 
swoje wiersze. 

Wlaśnie wtedy w pelni studenckiego pracowitego 
i wesołego okresu Krystyna ma tajemnicę. Może za dużo 
powiedziane „tajemnica” — w każdym razie coś przemil- 
czanego, coś, czym się nie chwali. Podobno nawet naj- 
bliżsi jakby o tym nie wiedzieli. „Może kiedyś coś bąknę- 
la — ale... czy na pewno?” Krystyna pozuje do pomnika. 
Niezwyklego pomnika. To było wiadome jeszcze w sta- 
dium projektu, I wiadome było, że to będzie ważny 
pomnik dla Warszawy. 

A Krystyna się wstydzi. Taka „duża i ciężka, 80 kilo 
żywej wagi, wygląd z lekka prowintjonalny” — żartuje 
niezupełnie szczerze. Ale autorka pomnika widzi w Krys. 
tynie jej wnętrze, siłę charakteru, przekonań. „Na niej 
można się oprzeć i jej można zaufać 

I to chce przekazać w pomniku, Taka ma być Syrena 
Warszawska. Herb stolicy. 

W kwietniu 1939 r. pomnik Syreny stanął nad Wisłą. Nie 
było oficjalnego odsłonięcia. Czas nie był ku temu 

W maju Krystyna kończy studia 

września wybucha wojna. Dla Krystyny znaczy to 
tyle co tułaczka, zmiana sytuacji materialnej, częste 
lęki. 

Mała Krysia pytała kiedyś swą ukochaną ciotkę Wandę 
- wsławioną udziałem w zamachu na carskiego generała 
gubernatora, Skałona — czy się bała? „Bałam się. Każdy się 
boi. Przed strachem nie można uciec. Można sobie znim 
poradzić tylko zamykając go w sobie tak, aby głowy nie 
mógł wychylić” - powiedziała ciotka. 

1 Krystyna teraz zamyka w sobie strach. Udaie dzielną, 
pogodną. Musi utrzymać Stare Ptaki (tak zawsze mówi 
o rodzicach), które pozbawione, gniazda marnieją 
w oczach. Wciąga się w działalność konspiracyjną. Koń- 
czy kurs sanitarny. Pracuje. I pisze. 

Jesienią 42 roku na konspiracyjnej zbiórce harcerskiej 
przyszłego batalionu sztabowego AK „Baszta” śpiewa 
swoje wiersze. To wtedy rodzi się pomysł piosenki, którą 
będą śpiewać wszyscy. 

W styczniu 43 roku są już słowa i muzyka: 

„Hej, chłopcy, bagnet na broń! 

Długa droga, daleka, przed nami, 

Mocne serca, a w ręku karabin, 

Granaty w dłoniach i bagnet na broń!... 

Jasny świt się roztoczy, wiatr owieje nam oczy 

1 odetchnąć da płucom i rozgorzeć da krwi, 

1 piosenkę jak tęczę nad nami roztoczy 

W równym rytmie marsza: raz, dwa, trzy...” 
Chłopcy z „Baszty” ponieśli piosenkę w Warsząwę. 
28 lipca 44 Krystyna, pseudonim „Danuta”, dostaje 














przyaział do plutonu 1108 jako sanitariuszka. Czterdzies- 

tu czterech chłopców i trzy dziewczyny. Dowódca - por. 

„Wron”. Dywizjon „Jeleń”. | oczekiwanie na godzinę 
1 sierpnia godzina 17.. 





biegli w biało-czerwonych opaskach. Ktoś krzy 
czał, ktoś błogosławił, ktoś przestrzegał, a oni 
przeskoczyli ulicę Polną, wbiegli w ogródki dział 

kowe. Jeszcze cicho. Chlopcy wskakują do Domu Prasy 

1 gmachu Straży Pożarnej. Krótkie serie... piekło. Pierwsi 

ranni. Wybuchy granatów. Ciemno od dymu. Krystyna 

opatruje rannego, odprowadza go na punkt opatrunko- 

wy, przybiega po następnego — i jeszcze raz powrót. 

1 wtedy dosięga ją seria. Trzy kule. Leży wśród kwiatów 

i warzyw. jest pięknie, słonecznie, ciepło. 

Żytom kwitnącym się pokloń 

Nieruchomym w bieli dnia 

Pod jasną, słoneczną spiekotą, 

Lasom zielonym się pokłoń 

1 wodzie, co się pod światło z błękitnej zdaje być złotą, 

Pokłoń się niebu i ląkom, i chmurom 

Żeglującym jak jasne bryły, 

1 drodze do domu powiedz 

Stopy moje stęskniły się za siwym jej pyłem. 

O zmroku przeniosą ją, aby operować. Umiera 2 sier- 
pnia o czwartej nad ranem. 

KRYSTYNA KRAHELSKA - „DANUTA”. Odznaczona 
pośmiertnie Krzyżem Walecznych. 

Na Wybrzeżu Kościuszkowskim w Warszawie, u wylo- 
tu ulicy Tamka stoi pomnik, Syrena o rysach dziewczyny, 
która nie chciała być bohaterem. Po prostu żyła. Chciała 
pisać. Pracować. Wszystko co się stało — stało się przy- 
padkiem. 








WANDA KOBYŁECKA 
Fot. CAF i archiwum 

P.S. 24 marca Szkoła nr 212 w Warszawie przyjmie imię 

Krystyny Krahelskiej. Na szkolnym sztandarze wyhafto- 

wano Syrenę, w szkolnym hymnie będzie się śpiewać: 

„Bądź, Syrenko, wzorem najpiękniejszym 

1 Ojczyzny świętej ucz miłości, 

Ty umiałaś wyśpiewać tę miłość 

najgoręcej - a przecież najprościej”... 

ale wszyscy od pierwszaków po panią dyrektor mówią 

o Niej po prostu - Krystyna. 









LISTY PRZEBOJÓW PR. III 


GAZETA MELOMANOW 


Redaguje. 
LECH NOWICKI 


ny NHLAMU 


są 
d 


w; 


100 WYDANIE 


Od dziś zapraszam na spotkanie z polskimi zespołami 
młodzieżowymi — big-beatowymi, rockowymi — które 
debiutowały w latach sześćdziesiątych, Przypomnę bio- 
grafie artystyczne i dyskografie następujących grup: 
Rhythm and Blues, Czerwono-Czarni, Niebiesko-Czar- 
ni, Czerwone Gitary, Polanie, Skaldowie, Trubadurzy, 
No To Co, Breakout, ABC, Dżamble i Klan. Dziś 
RHYTHM AND BLUES... 





- Clubie z inicjatywy Franciszka Walickiego, kie- 
rownika programowo — artystycznego. Kierownic- 

two muzyczne sprawował Leszek Bogdanowicz, grający 
także na gitarze elektrycznej (ciekawostka: firmy czecho- 
słowackiej „Grazioso” ze wzmacniaczem I5-watowym, 
Ę którym był... magnetofon produkcji ZSRR „Dniepr”). 
Fot. archiwum ie grał Andrzej Sułocki, na saksofonie tenoro- 


Na tych koncertach po prostu trzeba być! 1 kwietnia w Warszawie, w Sali 
Kongresowej odbędą się dwa koncerty pn. 100 WYDANIE LISTY PRZEBOJÓW 
PR. III. Że „trójkowa” lista jest popularna, że wykonawcy, których utwory się na 
niej pojawiają też — nie muszę nikogo przekonywać. W Sali Kongresowej 
zobaczymy więc i usłyszymy najlepszych z najlepszych. Zabraknie przebywają- 
cego za granicą zespołu Maanam. Potwierdzili swój udział Urszula, Martyna 


Jakubowicz oraz Lombard, Republika i Lady Pank. Oba koncerty to nie tylko 
muzyka, ale i atrakcje... Jeśli dodam, że prowadzą je Marek Niedźwiecki 
i Wojciech Mann, to.... spotkamy się w Sali Kongresowej. Zapamiętajcie: 1 
kwietnia, Sala Kongresowa, godz. 16.00 i 20,00. To nie jest dowcip prima- 
-aprilisowy!!! 


G': powstała wiosną 1959 roku przy gdańskim Jazz 














Allegro 


























































































































































































































































































































































































































Moniuszko story cz. I 


NA DOBRY 
POCZĄTEK 


Komitet Organizacyjny Festiwalu 
i Kierownik Artystyczny Maria Fol- 
tyn ogłaszają Il Ogólnopolski Kon- 
kurs dla Śpiewaków Amatorów. 
Zgłosić się może każdy, kto nie zaj- 
muje się zawodowo muzyką. Nie- 
potrzebne są żadne dokumenty. 
Wystarczy tylko przygotować dwie 


„W słowie i tonie mają coś narodo- 
wego”. Rzeczywiście, w swych wę- 
drówkach po Litwie i potem po kra- 
ju poznawał Moniuszko ludowe 
melodie, rytmy, tańce. Muzyka 
dzieciństwa zapadła głęboko wser- 
ce nastolatka. Gdy wyjeżdżał na 
studia muzyczne do Berlina, miał 
już skomponowane pieśni, m. in. 
do słów A. Mickiewicza. W Berlinie 
ukazały się poważniejsze kompo- 
zycje pieśniarskie. Pieśni były tą 
formą muzyczną, w której kompo- 
zytor mógł swobodnie wyrażać swe 
nastroje, wykorzystywać motywy 
z ludowych przyśpiewek i szybko 
sprawdzać efekt. Melodyjne i pełne 
patriotycznych podtekstów wkrót- 
ce stały się popularne -ba- modne. 
„Matka cenzura”, jak mawiano 
o carskiej cenzurze rusyfikacyjnej, 
jeszcze nie poznała się na znacze- 
niu tych „drobiazgów”. Świadom 
roli artysty w czasie rozbiorów Mo- 
niuszko niezwykle starannie dobie- 
rał poetyckie teksty i komponował 
muzykę. Był też zdolnym organiza- 
torem. Pomogło to mu zrealizować 
pomysł wydawania pieśni w formie 
okresowo ukazujących się zeszy- 
tów. „Śpiewniki domowe” od razu 
zawędrowały do chłopskich cha- 
łup, mieszczańskich kamienic 
i arystokratycznych salonów. 
W dwunastu zeszytach ukazało się 
około trzystu utworów, niektóre 


wym Jan Kirsznik, na kontrabasie Leonard Szymański 
i na perkusji Edward Malicki. Śpiewał — początkowo — 
Bogusław Wyrobek. ,, Tworząc zespół tego typu przy Jazz 
— Clubie — pisał Franciszek Walicki — zdawaliśmy sobie 
sprawę, że nasza decyzja wywołatkonsternację w środowi- 
sku jazzowym. Ale nie dysponując lokalem, nie otrzymu- 
jąc żadnej pomocy msterialnej, sami musimy uzyskiwać 
niezbędne, dla klubu fundusze. Możemy to zrobić tylko 
własną pracą, a ścieślej pracą własnego, dobrego zespołu 
rozrywkowego, na tyle popularnego i lubianego, aby mógł 
nam. zapewnić egzystencję. Jego muzyka jest na pewno 
trochę zwariowana, ale właśnie w jej prostocie i komunika. 
tywności tkwi główna siła jej oddziaływania i jej swoisty 
użoki:”. 

Pierwszy koncert odbył się 24 marca 1959 roku tak, 
tak! polska muzyka młodzieżowa ma 25 lat!) w gdańskim 
Klubie Kultury „Rudy Kot” (ciekawostka: dochód z im- 
prezy postanowiono przeznaczyć na fundusz Budowy 
Szkół Tysiąclecia). W programie koncertu inaugurującego 
znalazły się utwory z repertuaru Billa Haleya, Elvisa 
Presleya, Paula Anki... 

W maju 1959 roku, dokładnie w dniach od 20 do 24 
maja żespół wziął udział w I Ogólnopolskim Konkursie 
Orkiestr Jazzowych i Tanecznych, który odbył się w na- 
miocie cyrkowym przy Placu Dzierżyńskiego w Warsza- 
wie. O nagrody walczyło 26 zespołów z całego kraju. 
Rhythm and Blues wygrał kategorię zespołów tanecznych 
i otrzymał nagrodę ZAIKS-u — radioodbiornik Bolero. 
Roman Waschko pisał w „„Sztandarze Młodych”: ,,...Re- 
welacją konkursu był gdański zespół Rhythm and Blues, 

jący się zdecydowanie od pozostałych. Jest to zespół 
grający z fantazją, kulturą, a swój repeggiar wykonuje 
z dużym wdziękiem i niespotykaną u nas znajomością 
rzeczy. Obaj śpiewacy bardzo dobrzy, a wszycy robią 
przyjemne, europejskie wrażenie...” Jan Kirsznik — sa- 
ksofon tenorowy, Leonard Szymański — kontrabas, Ed- 
ward Malicki — perkusja oraz Bogusław Wyrobek, Marek 
Tarnowski i Andrzej Jordan — śpiew. 

W lipcu 1959 roku z Rhythm and Blues zaczął współ- 
pracować Michaj Burano, czyli Wasil Michaj. Pierwsze 
spotkanie odbyło się podobno na kortach tenisowych 
w Sopocie, w przerwie koncertu. We wrześniu grupa 
wyruszyła w tournće po Polsce. Skład właściwie nie uległ 























przetrwały próbę czasu i znane są zmianie, na kilku koncertach Andrzeja Sułockiego zastą- 
pieśni St. Moniuszki i jedną polską do dzisiaj. Wymieńmy kilka: pił przy fortepianie Zbigniew Garson, śpiewał oczywiście 
pieśń ludową — i wysłać zgłoszenie  „Prząśniczka”, „Stary kapral”, Michaj Burano. Koncerty prowadzili: Wojciech Dziedv- 


do Warszawy (ul. Okólnik 1). Ter- 
min zgłoszeń upływa 1 maja 1984 r., 
zaś przesłuchania konkursowe od- 
będą się 9 10 czerwca 1984 r. Ucze- 
stnik przyjeżdża na własny koszt. 
Będzie możliwość korzystania ze 
współpracy z  akompaniatorem. 


„Krakowiaczek 
kraj”, „Kozak” 


„Znasz-li ten 





id. 


Tak o swych pieśniach napisal ich 
kompozytor: ,...a to, co jest naro- 
dowe, krajowe, miejscowe, co jest 
echem dziecinnych naszych przy- 











szycki — pierwszą część trasy i Zbigniew Korpolewski — 
drugą. Koncert miał tytuł „Don't Knock The Rock” (nie 








tka — W. Antkowiak i Z. Dziewiątkowski 
Egzotyczny. 14 września, po występie w warszawskiej 
Hali Gwardii dziennikarze „Sztandaru Młodych” relacjo- 
nował: ,,...Od czasu, kiedy polscy pięściarze zdobywali 
ala Gwardii nie widziała ta- 






































Laureaci wystąpią w wielkim kon- _ pomnień, nigdy mieszkańcom zie- | kiego kompletu, a od czasu swego powstania nie słyszała 
A cercie finałowym w Kudowie. mi, na której się urodzili i wzrośli, || takiej reakcji publiczności... Nie nokautujcie rock and 
sa gre od pódabić się nie przestaje rolla — tak brzmiał tytuł koncertu chłopców z Wybrzeża. 
arka olei 0 goętnych zwała rodka ge sro 
z pierwszych recenzentów napisał: ALEKSANDER MANN || tb widocznie swoistego apelu RS B..." Zwolennicy rocka 
zaczęli po prostu rozrabiać, a finał był taki. paździ 
że = H h niku 1959 roku ukazał się Okólnik MKiS, ograniczając) 
c Słowa: E. Wasilewski Muzyka: St. Moniuszko występy zespołu Rhythm and Blues do sal o pojemności do 
500 miejsc, który przyjęto w terenie jako zakaz występo- 
v wania zespołu. Rhythm and Blues nadal koncertował, ale 
+ ena oiea i) UJ] knko czat KRAKOWIACZEK tyko na erenie Tójaasta 22, czerwca 1960 raki, 
h A uchwałą Zarządu Jazz — Clubu rozwiązano zespół Rhythm 
SER e] WESÓŁ I SZCZĘŚLIWY” axd Bleee | powolna nowy — Corwoao: Czara, łe nij 
Ma-ska w dłoń, go = re sencą, „ już za tydzień... 
Wesół i szczęśliwy Plunę w twarz kurzawą; 
Krakowiaczek ci ja, Bo ja pan, bo ja król 
sy == A mój konik siwy Śród zielonych niw i pól. (bis) 
Raźno się ywija. Wkoło szumi zboże, 
E Uwijaj się raźno, bież, Ktania mi się kłosem, 
Kopytkami ognia krzesz! Kiedy zbiorę, zorzę. . 
BEDRZEWH, To pobrzęknę trzosem. 
czapki pawie pióro A dziewczęta całej wsi 
m m m__ Tempol pawie p ęta całej 
= = Barwami się mieni, Będą się przymilać mi. 
z" ; pk ż T Ą Jak dzionek za chmurą, ks Szskć 
ze-wczy-na klaska w dbń. Gdy go świt zrumieni. 
m M A 1 ta, i ta ładna, 
m a Dumnie błyszczy pawi puch; i? h 
1 ja dumny, i ja zuch. „acz ich próżne chęci, 














Krakowiaczek ci ja, 
Pędzę sobie żwawo, 
Kto mnie nie wymija, 


O, boć mnie już żadna! 

Nie zwabi, nie znęci! 

Jedno tylko serce mam, 
Jedną tylko Halkę znam. (bis) 





SOGUSŁAW WYROBEK 





Te zapałki są uśiech- 
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bohaterkami są właśnie 
one. Chodzi więc o to, 
aby ułożyć te cztery za- 
pałki na stole tak, by każ- 
da zapałka stykała się 
z dwoma innymi, ale by 
żadna zapałka nie doty- 
kała główką powierzchni 
stołu. 








GÓRNICZA NR 1i2 
KWK „ZABRZE-BIEL- 


SZOWICE" 
OGŁASZA ZAPISY 


DO KLAS 
PIERWSZYCH 
NA ROK SZKOLNY 





[4A- DG=MX 

'W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematycz- 

ne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to jedna cyfra. 

Powtarzające się w tym układzie takie same rysuneczki ozna- 

czają powtarzające się takie same cyfry. Działania wykonuje- 

my, zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Start! 




















Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dziś — już nieco trudniejsze proble- 
my, niż tydzień temu. Szczególnie 





1984/85 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 


— nie przekroczony 18 rok życia, 

— świadectwo ukończenia szkoły 
podstawowej, 

— dobry stan zdrowia stwierdzo- 
ny przez lekarza zakładowego 
kopalni. 

Przy wpisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez 
kandydata oraz jego rodziców 
lub opiekunów, 

— załączyć życiorys, dokument 
urodzenia, 

- za  pośreanictwem dyrekcji 


Kłaniam się! 





szkoły zawrzeć umowę z zakła- 
dem prz 
szowice: 
Zasadnicza Szkoła. Górnicza 

kształci w zawodac 

- górnik technicznej eksploatacji 


KWK „Zabrze-Biel- 





złóż, 
- mechanik maszyn, i urządzeń 
górnictwa podziemnego, 
'ktromonter górnictwa po- 
dziemnego, 
- mechanik maszyn i urządzeń 
przeróbczych. 
Kopalnia prowadząca szkołę za- 
pewnia: 
- wysoką pomoc” materialną, 
uczniom zamiejscowym zakwate- 
rowanie w internacie oraz wyży- 
wienie. Wszyscy uczniowie otrzy- 
mują codziennie posiłek regenera- 
cylny. Ponadto uczniowie otrzy- 





„tajemnicze działania” i „zadanie-błyskawica” mogą 
Cię zmusić do trochę dłuższego zastanowienia się. 
Ale nie martw się, masz czas do przyszłej soboty! 








Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego fragmeuy, które 
oznaczono kropkami. Czy układają C; się już w jakiśobraz- 
wizję? Teraz weź mazak lub długopis i starannie zamaluj te 
obszary z kropkami. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, 
bo na tym polega nasz teatr cieni. 


5 
/ 
ZA 


w iloczynie 5? 





wierzysz — policz! 










ką 


na zauważyć, że 








mują umundurowanie w klasie 
pierwszej i, drugiej, ekwiwalent 
węglowy pieniężny, premię za 
osiągnięte wyniki w nauce. 

Wokresie ferii szkoła organizuje 
obozy wypoczynkowe w Krynicy 
Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie, 
Karpaczu. Szkoła posiada dosko- 
nałe warunki do uprawiania 
sportu. 

Ukończenie szkoły uprawnia 
absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego techni- 
kum górniczego, 

- zaliczenie 1 roku do uprawnień 
jubileuszowych i urlopowych 

i wynagrodzenie z Karty 

























Górnika. 





Podania należy kierować pod 
adresem: ZSG Nr 1 KWK „Zabrze- 
-Bielszowice” ul. Sienkiewicza 43, 





41-800 Zabrze lub ZSG Nr 2 KWK 
„Zabrze-Bielszowice” ul. E. Koko- 





ta 169, 41-711 Ruda Śląska 








(K-24) 





Tuscarawas mam tylko siostry. Kuzynie. Od dzisiaj ty musisz być mi 
bratem. 

Dość długo szli jakby po omacku, bo otaczały ich skały, gęsta 
puszcza — nigdzie ani śladu ścieżki. Potam nagle trafili na wąski, 
dobrze wydeptany szli j rzece. 
Poczuli się teraz tak, jakby wyrosły im skrzydła. Sam zapach ścieżki 
był indiański. Zagłębiała się w aromatyczny mrok lasu, gdzie trudno 
było okroślić porą roku, i wyłaniała się znów pośród jasnej, świeżej 
zioloni drzew liściastych, gdzie nawet człowiek ślepy umiałby powie- 
dzieć, że jest to Miesłąc, W Którym Rudzieje Sierść Jelenia. 


1 cały czas bozkrosna puszcza szumiała nad ich głowami. Tam, 
gdzie się przerzedzała, rosły czerwone indiańskie serca, które biali 


zwą poziomkami, i purpurowe miecze indiańskich malin. Ryby wy- 
pływały z pluskiem na powierzchnę strumienia, bażanty przedzierały 


się z łoskotem grzmotu przez konary drzew. Pół Strzały nieczęsto 
milczał. Wyjaśniał znaczenie tropów I łajna na leśnym poszyciu, jak 
gdyby jego towarzysz już zapomnia. Och, nigdy, mówił sobie Praw- 
dziwy Syn, nigdy nie zapomni tej ścieżki, tej ścieżki biegnącej na 
zachód, głęboko w indiańską puszczę, i swego kuzyna idącego 
przodem, wskazującego paleom , objaśniającego, dziękującego każ- 
domu źródłu, które przecinało ich ścieżkę, bo czyż ta woda, którą pill 
złożonymi dłońmi nie tożała głęboko w szczelinach ich matki, Ziemi, 
i nie wytryskała, by mogli ugasić swe pragnienie idąc tamtędy? 
Tylko raz, kiedy puszcza ustąpiła przed wykarczowanymi polami 
uprawnymi białych, Pół Strzały stracił humor. 











— Lennau! Niszczyciele indiańskiej puszczy! Złodzieje indiańskiej 
ziemi! Zostawmy im w podarku kilka kulek z indiańskiego ołowiu. 
W zamian weźmy podarki dla naszych indiańskich braci. 


Ale Pół Strzały poprzestawał na mówieniu i nie zbaczał ze ścieżki 
ograniczając się do urągania białym złodziejaszkomi wyrażania żalu, 
że jest ich zaledwie dwóch przeciw ogromnej gromadzie i że wraz 
z Prawdziwym Synem musieliby nieść łup taki kawał drogi. 


Ach, co tam, ołowiu jest mało — rzekł wreszcie. — Tym razem im 
darujemy. Ale ładnie się od nas dostało temu schwannah, twojemu 
białemu wujowi, co oskalpował Małego Żurawia! Nieprędko nas 
zapomni. Jeżeli żyje, drapie się teraz w głowę. Yuh alacque! Jaka 
szkoda, żeśmy go nie ukatrupili, jak była do tego sposobność. 


Zrobiło im się trochę nieswojo, kiedy ich ścieżka połączyła się 
z szerszym i głębszym szłakiem, który opadał stromo prowadząc 
dnem przełęczy. Widać było, że uczęszczany był przez białych, 
pieszych i konnych. Ale szłak musiał być dziełem Indian, bo wyglądał 
tak, jakby go używano na długo, zanim pierwsi Dali przybyli w te 
strony. Przemierzało zapewne ów szlak jego własne plemię, Lenni 
Lenape, a poza nimi Szawni, Nantikowie, Ganawowie, Szoszoni. 
Nawet odległe szczepy pomagały go przetrzeć — Sankiczani, których 
blali nazywają Mohawkami, a także W'Tassonowie, czyli wyrabiacze 
kamiennych fajek, zwani inaczej Oneidami. Dalej Onandagowie, czyli 
ludzie zamieszkujący szczyty wzgórz, Kujagowie, czyli mieszkańcy 
krainy jezior, Mikaktinowie zamieszkujący wysokie góry, ktorych 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


DLA NAJMŁODSZYCH: ster — łódź, torreador — 
byk, cieplarnia — ogrodnik, owce — pasterz, lusterko 
wsteczne — samochód, malarz — pędzie, wózek — koń. 
ZADANIE-BŁYSKAWICA: 421 brzoskwiń, jeśli nie 





Tak mówią nieraz fotografo- 
wie i nie pozwalają się przez 
chwilę poruszać przy robieniu 
„zdjęcia rodzinnego”. Ten fo- 
tograf na górnym obrazku też 
tak powiedział i myślał, że 
wszyscy go posłuchają. A jed- 
nak na dolnym „„zdjęciu” moż- 
nastąpiła 
zmiana aż u czterech osób. 
Wyszukaj, oznacz i sprawdź 
z rozwiązaniami za tydzień. 





Jaka liczba trzycyfrowa pomnożona przez4 daje 








Zadanie 
premiowane nr 468 


ANAGRAMÓWKA 


Odgadnij wyrazy 5-literowe o podanych 
znaczeniach i wpisz je do lewego diagra- 


ższenie ma stacji kolejowej, z którego wsia- 
da się do pociągu, 12) płyn, 13) samica 
jelenia, 14) fach lub ..rozczarowanie. 
Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery 
wyrazów S-literowych (w kolejności alfa- 
betyczacj): A,C,C,D,K,K,Ł,P,R,S,S, Ś, 
Z oraz $-literowych (także alfabetycznie): 
A, D, D, D, 0, 0, P,P,P, S,S,S,Ś,Z. 





utworów) utworzą litery z kratek ponume- 


i ROZWIĄZANIE ZADANIA 
rowanych w prawym dolnym rogu, napisa- 
ne w kolejności od 1 do 26. Rozwiązanie PREMIOWANEGO NR 463 
prześlij w ciągu 7 dni od daty tego numeru z 21 numeru „Świata Młodych 


pod adresem: „„Świat Młodych”, Mokoto- 
wska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 468". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


z dnia 18.02.1984 r. 
Poziomo: piórko, danina, lopuch, Rodo- 
wicz, drąg, piec, pręt, gang, przewaga, 
złotko, ekonom, rabata. Pionowo: piętro, 
kołowiec, dach, naciąg, pacz, doping, drę- 


twa, przekora, garnek, Prot, gazeta, złom. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 5-LITERO- - _ Nagrody wylosowali: 
WYCH: Grażyna Cynik Malgorzata 
1) część wagi, na której leży towar lub  Farska 1 Klos 
odważnik, 2) kolisty plac, 3) pojazd z płoza- Maciej. Kotarski 

mi, 4) służy do pisania a tablicy, $) cięte Agnieszka Ludwicka Piotr 
w tartaku (lub narty), 6) nagle, bolesne  Łyszczarz Piotr Napierała, Mi 
ściągnięcie się mięśni, 7) państwo z Peki-  kołaj Rejniak Urszula Sowiń- 


nem, $) najczęściej wpada do morza, 9) 
glob ziemski, 10) nowela Prusa, 11)podwy- 


biali zwą Senekami; i wreszcie Tuskarowowie, których nazwy nikt 
nie próbuje zmienić, bo jest łatwa do wymówienia i dokądkolwiek 
pójdą, góry, strumienie i doliny biorą od nich swe imię. Wszyscy ci 
ostatni należą do ludów Mengue, które biali nazywają Mingo albo 
sześć narodów, a Frapeuzi Irokezami. Ale na pewno wielu innych też 
wydeptywało ów szłak — Czerokezowie i Katanowie, Kanahawowie, 
którzy powinni się nazywać Kanajami, Mohikanie, czyli lud rzeczny, 
Wjandotowie, których Francuzi zwą Huronami, imoże nawet miesz- 
kający daleko na wschodzie Abenakowie, którzy są braćmi Lenni 
Lenape i używają podobnej mowy. 

Ale chociaż tyle czerwonoskórych ludów i plemion udeptywało. 
szlak, chłopcy nie spotkali w tym dniu ani jednego Indianina. Tak 
daleko zostali zepchnięci przez białych z tych ziem. Tyłko dwa razy 
w ciągu dnia musieli słę przyczaić w lesie, raz gdy niespodzianie 


jakby przesłaniem z domu. Teraz wiadomo już na pewno, że są na 
właściwej drodze, trajkotał Pół Strzały, bo te skóry mogą pochodzić 
tylko z kraju Indian, kto wie, czy nie z rozwidlenia Muskingum, znich 
rodzinnej wioski nad Tuscarawas. 


Tej nocy spali na zachodnim stoku wysokiej góry. Już nie tyłko 
rzeka, ale potężna ściana skał oddzielała ich od kraju Peshtank. 


Cdn. 
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tłum. Krystyna Tarnowska 


chodząc w dół północnym stokiem unikali ścieżek wydeptanych 
przez białych myśliwych. Przeskakiwali z kamienia na kamień 
starając się nie poruszać obutymi w mokasyny stopami liści 
i patyków. Od czasu do czasu przystawali, nasłuchiwali. Przy pierw- 
szym strumieniu każdy z nich zjadł prosto z woreczka po kilka garści 
mąki, którą na sposób indiański popili wodą. 
Pół Strzały cmoknął z zadowoleniem. 
- Teraz mogę maszerować do wieczora 


JES o 


Dział Łączności z Czyteinikami. m 
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Pod osłoną drzew i zarośli przekradli się przez polanę na dnie 
następnej doliny. Wspięli się na drugą górę, znowu zeszli w dół 
zbocza i przeprawii się przez drugi potok. Cały czas unikali 
prowadzącej prosto nad rzekę. Na trzecią górę nie musieli się. 
wspinać. Jak powiedział stary wyplatacz koszyków, stała w pewnym 
oddaleniu od swoich towarzyszek, jak dumny wódz nie udzielający 

podkomendnym. Prawdziwy Syn wskazał kuzynowi stos kamieni 
zczycie, gdzie według słów Abe'a mieszkał stary Lenni Lenape. 
Ale nie mieli teraz czasu go odszukać. 


Posuwając się na północo-zachód przecięli szlak, przeprawi 
przez trzeci potok pod stromym zboczem, czerwonym od kwiatów 
skalnych, i szli dalej w kierunku czwartej góry, u której stóp ogromna 
rzeka tworzyła przełom. Tutaj siły opuściły Prawdziwego Syna i resz- 
tę dnia chłopcy przeleżeli w lesie. Dwukrotnie grupy białych przecina- 
ły dolinę, niektórzy konno, nawołując się i głośno rozmawiając. Raz 
huknął strzał i niósł się echem od szczytu do szczytu. 


Pół Strzały poszedł na zwiady. Po powrocie oznajmił, że z drzewa 
na szczycie góry widział chyba połowę świata. Szeroki potok wpada 
do rzeki na tamtym brzegu i można się do niego przeprawić pomos- 
tem z głazów wystających nad powierzchnię wody. Jeszcze przed 
świtem chłopcy zeszli na brzeg i ociekając wiigocią, tak gęsta była 
mgła, usiłowali przebić wzrokiem ciemność. Przy pierwszych pro- 
mieniach świtu weszli do wody. Głazy okazały się wilgotne i śliskie, 
sterczały pochyło z podłoża góry, która ongiś tu stała. Przeprawa była 
trudna. Gdzie brakowało głazów, chłopcy brnęli przez wodę. Kiedy 
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W BIURZE rzeczy znalezionych. 
— To dziwne: znalazł pan ten zegarek przed rokiem, 
a przynosi go pan do nas dopiero dzisiaj... 
| — Bo dziś znajazłem lepszy! 


* 


- WIESZ, WCZORAJ wpuścili mnie za darmo do 
ogrodu zoologicznego! 

— Tak bardzo się temu nie dziwię; trudniej mi nato- 
e cię w ogóle stamtąd wypuścili. 





rozproszyła się przyjazna osłona mgły, 
rzeki za sobą. 


jieli większą część szerokiej 


Prawdziwy Syn dygotał z zimna i wilgoci. Od dwóch dni nie miał 
w ustach nic prócz surowej mąki i wody. A jednak gdy wspinał się 
teraz na zachodni brzeg Saosquahanaunk, zdawało mu się, że go 
otacza złocista i purpurowa jasność, jak gdyby słońce wypłynęło zza 
szczytu góry za jego plecami. Nareszcie wydostał się z więzienia 
Peshtank! Nawet drzewa w puszczy wydawały się inne. Nieznany 
potok płynący z zachodu był brązowy i zwyczajny, jak nagie ciało 
Leni Lenape. 


Jedyne, co budziło w nim żal, to rozstanie z Gordiem. Widział go 
teraz oczyma wyobrażni leżącego na ich wspólnym szerokimłóżku— 
gwarząca wiewiórka za dnia, gorąca cegła rozgrzewająca łóżko 
w nocy, mała kruszynka ludzka czekająca na swego indiańskiego 
brata, który nigdy nie wróci. Długą chwilę, obserwowany w milcze- 
niu przez Pół Strzały, Prawdziwy Syn stał na skrawku ziemi między 
dwoma nurtami i spoglądał ponad szeroką rzeką, przez górskie 
przełęcze otwierające się jak majestatyczne wrota, w kierunku domu 
swego białego ojca. 


— Martwisz się! Nie chcesz iść? — spytał Pół Strzały. 
— Kuzynie. Nic mnie już teraz nie zatrzyma- odparł Prawdziwy 
Syn. — Kuzynie, zostawiłem tam małego białego brata. Tam nad 





Dokończenie na str. 7 


